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Wieki średnie pozostawiły nam liczne świadec twa piśmieune- 
dotycząee chowu drobiu w kra jach bardziej od nas na wschód 
eżących. I tak up. jn* „Lex sa lka 11 F ranków nadrenskich z . 
w. a C a p i t u l a r i a “ Karola W. z VIII. w. wspominają często o 
dziesięcinach składanych przez poddanych w drobiu klasztorom 
i panom;  o grzywnych,  wyznaczonych za kradzież kaczek kur 
i g ę s i . _  wreszcie o naukach chowania przy młynach i folwar­
kach dzierżawionych pewnej ilości ptac twa  domowego na użytek 

właściciela.
My z tych czasów nie posiadamy jeszcze zabyt ków  lue ia ,  

ckich a i z późniejszych tylko nieliczne dochowały się nam 
f ragmenty ;  t rudnem w ęc jes t  podać jakieś pewne z tamtej epoki 
historycznej o naszej hodowli drobiu wiadomości. Jeśl i  j ed nak  
odniesiemy się i tutaj  do folklorystyki narodowej,  to znajdziemy 
w starych gusłach, zabobonach, przysłowiach,  bajkach i pieśniach
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"  nie jedn§ cennjł w skazów kę dotyczącą naszego przed-

gra w tern wszystkiem bez wątpienia najważniejszą 
olę i fo rolę tego rodzaju, że charak ter  jej musimy odnieść 

do czasów Słowiańszczyzny jeszcze pogańskiej, gdzie widocznie
najściślejszej już pozostawał z człowiekiem łączności- jak o  do- 

m m y  zwiastun dobrych wieści, postrach na siły nieczyste, wróż­
bita meteorologiczny , „godzinni!; “ najpierwotniejszy W baj­
kach zas, przysłowiach i p iosnkach dawnych występuję kur jako  
Don Zuan wprawdzie, ale rycerski, pełen galanteryi a mawet 
i poświęcenia dla płci żeńskiej, (nie można w tym razie powie- 

ziec: „p ięknie jsze j“) swego rodu; podczas gdy kokoszki z a ż y ­
wają opinii wscióbskich może nieco, ale troskliwych i do swego 
potomstwa nadzwyczaj przyw iązanych isto t:  -  co wszystko tylko 
potwierdza wyżej już wskazaną dawność i rozpowszechnienie 
ku, W kraju, gdyż drobiem późniejszej da ty  nie zajmują

ę wcale j a k  widzimy — podania ludowe, ani też obserwacya 
jego natury, zwyczajów itp. nie skrystalizowała sie w tak t ra ­
fnych przypowieściach, skazkach i alegoryach ludowych, jak 
w pierwszych.

- . Zwracając się do piśmiennych naszych zabytków z dawnych
czasów, możemy skonstatow ać, że już w sta tu tach  Kazimierza 
w znajdują się pewne prawne senteueye odnoszące sie do in­
v e n te d  minor*, -  pod którym to terminem technicznym drób 
oczywiście rozumiano.

Szajnocha w pięknym swem dziele Ja d w ig a  i Jagiełło,“ 
opaitem na bardzo ślicznych badaniach historycznych, wspomina

i pawiach T lodzaJu ~  ba »aw et o bażantach
pawiach -  chowanych w Polsce w XV. wieku. -  Z czasów

zas Kazimierza Jagiellończyka posiadamy zapisek kronikarski,
że na wesele córk, jego, Jadwigi, z księciem Landshut-Lignickim
w i ] 4 o spożyto „a  ucztach, wydawanych z tej okazyi na

kur z  at CUSvl,ni w k r a  ko wie, nie mniej ja k  „62 tysięcy kur, 
kui czqt , kapłonów, nie Ucząc pospolitego drobiu ! -  Z cze^o
chyba wnosić wolno, że było go u nas podostatkiem tamten,i

W szystkie wreszcie książki dawne, z epoki Zygmuntowskiej 
p zmejsze, t iak tu jące  o ziemiaństwie i gospodarstw ie domo- 

wem, poświęcają  tej „gadzinie“ (jak drob pospolicie w ówczas 
nazywano) mniej lub więcej obszerne a zarazem pouczające -
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chociaż częstokroć nader krotochwilne — ustępy, których garstkę 
i nuy tutaj przytoczyć sobie pozwalamy dla dokładniejszego skre­
ślenia naszego obrazu o hodowli drobiu w dawnej Polsce.

Mamy przed sobą duże dzieło — przeszło 500 stron in folio  
liczące — napisane przez Urodzonego Jakuba Kazimierza Haura, 
komisarza i ekonoma niegdy Króla Jego Mości Jana III., dedy­
kowane temuż „Niezwyciężonemu y  Szczęśliwemu Monarsze“ i apro­
bowane dokumentem kancelaryi królewskiej, — które wydane 
zostało z rycinami w typografii krakowskiej Mikołaja Aleksandra 
Schedla, w B. P. 1693. — Tytuł tej książki opiewa:

„K Ł A J
abo

SKARBIEC 
Z n a k o m i t y c h  s e c r e t o w  

O E k o n o m i i  z i e m i a ó s k i e y
  w sławnym na wszystek świat królestwie Polskim,

przy miastach koronnych, przy miasteczkach y nasiadłych Osadach, 
przy Wsiach okolicznych Królewskich, szlacheckich, Duchow­

nych y Miejskich.
N  a l e z i o n y

wielkiem staraniem v pracowitą P ilnością ,  dla Dobra pospolitego, 
y Pożytek ludzi wszelkiego stanu do używania 

W y k o p a n y .
A O r a z

(tu następują nagłówki 30. tej księgi rozdziałów) 
V b o g - a c o n y . “

Zawiera zaś ów „K ła j abo Skarbiec"  przedziwne wiadomości —  de 
om nibus rebus et quibusdam aliis  — a zatem „ T ra k ta ty . „O zbo­
żach ivszelkic.li Ozimych i  Jarych  z regułam i* — „O Poddanych i  ich 
Osadach p rzy  okolicznościach opisaniea —  „O B ydłach  rożnych z oko 
licznościami y  przykładam i^  „ O Elementach Czterech abo o Ż y ­
wiołach Ś w ia t consermuiących z różnemi revolucyam C  —  „O Ł ysey  
Górze domniemaney i  P iianstw ie sprosnym  na uslcromnienie L udzi 
bezbożnych, y  sw ywolnych  —  „O Gorzałce y  Gorzelni z osobliwym  
N otandu , kto iey zbytnie zażywa*  —  „O Physiognomi.ee ludzkiej z p r z y ­
m iotam i rożnemi, y  Cudzych Kratach. Dworach, Woyslcu, Fortunie, 
tudzież o p ism ach y  czytaniu, iako też o Alcademiey krakow skiey“ —  
„O Potomstwie m ałżeńskim , Tabace fra n c u sk ie j i  tre fn y m  K azusie  
z P rzykładem  dziwnym . ; —  „O Znakach na W oyne“ „O żydow skiej 
ciekawości, przeszkodach y  zniszczeniu przez nich Państw a i K ra in  
każdego“ —  (Artykuł to ultra antiseinicki!) —  dalej „O Sąsiadach  
szczerych1,1 —  „O Querelach gospodarskich abo Sądach wieyslcich dla  
Św iętey Spraw iedliw ości, “ —  „ OM yśliwstwie pow ietrznym  i ziem nym  
i  Łowach m isternych z Lekarstw am i, Secretam i y  uciesznem i okoli-
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cznosciami op isany , “ — „ O zwierzu dzik im  ziem nym  w Borach, L a ­
sach y  P ustyniach biesiadującym 11 i  „O zwierzu cudzoziemskim czyli 
Srogich bestyach i  ich N aturze dziwne o p isa n ie;u —  wreszcie olbrzymi 
rozdział „ O Lekarstw ach białogłówslcich} męskich y  żołnierskich ; zaś 
na Czary i  G usła straszne osobliwe Rem edya, iakotesz generałem na  
wszelkie bydła p rzy p a d k i pom oc“ itd. itd. —  a między niemi także
nas specyalnie obchodzący: „ Trakta t IX . 0  Drobiu Gospodarskim
abo o I  olwarcznym mnóstwie rożnego gatunku ivedle distźnctiey, w 8 
poddziałach, pag. folio 116— 132.

Urodzony Jakub  K azim ierz H aur  rozpoczyna w ten sposób:
„Na żądanie ich Mciow : niektórych Dam gospodarnych niniejszy 

prezentuje Traktat, w którym iako sama natury własność, do swego 
ciągnie objectu i powinności, i komu właśnie należy z przyzwoitości, 
ma mieć z tego swoię osobliwą pociechą y vkontentowanie, więc kto 
czego szuka, pragnie, tu znajdzie; w ostatku sama przy dozorze y pil­
ności, skuteczną będzie korzyścią, zabawą y wynalaskiem sposobów 
experientia.11 I pisze dalej:

„ Jako  o roli Gospodarstwo m ęskie w Polu m a sobie osobliwe 
staranie i  pieczą, tak y  białogłowskie domowe w szczcrey pomocy y  
staraniu  być powinno..,, bo: M anus m anum  lavat, pes pedem  fu lc it.

Z naciskiem przeto przedstawia szanow ny autor „O E kono- 
m ii“ drobiarstwo, jako w yłącznie  kobiecy  departament gospodar­
stwa wiejskiego, —  chociaż wyjątkiem w tym w zględzie  jest  
następujący „K a z u s  ł r e fn y “ o M niszchu , W ojewodzie sanockim; 
ojcu nieszczęśliwej carycy Maryny, który

„izby swe y  kom naty pełne m ia ł kolców i  klitek drobiu wszelkiego; 
swoyskiego y  cudzoziemskiego ; sam takowe codzienie przeliczał y  cho- 
dował a własnoręcznie zasadzaniem  owocu y  m aczaniem  się bawiac 
tą  subjectią melankolię o d p ęd za ł...f

Jed yn y  to dowód może amatorstwa drobiazgowego u w ie l ­
k iego pana polskiego w początkach XVII. wieku !

Po tej przedmowie przystępuje nasz ekonomista do podziału sy ­
stematycznego „wszelkiego ptactw a, którego je s t  tro iaki rodzay  
„Naypierwszy iest swoyslci domowy, który się zwyczaynie m iędzy ludź­
m i p rzy  fo lw arkach  odchowuje: ja k o  to, K u ry , Gęsi, Indyk i, Kaczki., 
Gołębie, Synogarlice, B a ża n ty , Pawie y  inne różne dziczyzny , które  
się przy  osobliwym P ana  B O G A  błogosławieństwie y  dozorze darzą  
się domowym odchowaniem.

.D rug ie  Ptactwo naydu ie się Powietrzne rożnego rodzaiu , wiel­
kie, si ednie y  małe, m iędzy ktorem i są  niektóre, jako W ilcy drapieżni, 
bardzo szkodne.... To Ptactwo pasie się i żyw i na urw ę, gdzie co może 
uczatować,.... Jako to : Orłowie, Sokoły, Ć w i k i . . . e t c .

„ Irzecie Ptactwo je s t  Wodne, z dzikiem i pom ieszane, iakoto  
Gęsi, Kaczki, C yranki Ł y s k i ... .“ etc.



-  69  -

„Notandum. N a Morzu Oceańskim, znajdują się ptaszoryby 
skrzydlate, które pewny eh czasów z morza wylaluią na powietrze^sta­
dami, własnym wizerunkiem Szarańczy, że aż słońce zaćmiewaią .

Po tej ciekawej wiadomości we wstępie mimochodem rzu ­
conej, przystępuje autor do „Rozdziału 1. O kurach y  kokoszach
  i podaje sposoby hodowli tegoż, różne dotąd jeszcze używane
środki i lekars tw a  „aby się dobrze d a rzy ł“ — a przy wyborze 
koguta do chowu, radzi w ybrać p taka  „sztucznej urody i  propor-  
tiey, o świtnych piórach, głośnego w p ianiu , pilnego y  dozornego.... 
ile, że zn a jdu ją  się koguty niezwyczayne, z  o p a c z n y m  na  sobie 
pierzem, gdyż te na zimę są nietrwale, tuląc się do piekarnie... przez 
co kokoszom taki nie może być zaw dy  obecny...."

Co do kokoszy zaś to poleca „abo c z u b a t e ,  abo grzebieni 
wyniosłych z  pliczkam i czerwonemi (które to stroie D am y teraz k u ­
ku ryku  zowią), według dawnej mody. Te są pewniejsze do płodu 
y  pożytku-, upatryw ać y  tego, aby m ia ły  v stopy p i ę ć  palców. — 
Cudzoziemskizh kokoszy nie brać, bo swoyskie łacnieysze są do okar-
mienia y  owocu niesienia.

Ustęp ten ma dla nas bardzo donośne znaczenie, że i czu- 
batkiu są naszemi autochtonicznemi kurami a następnie, że nawet 
kury  pięciopalczaste u nas się nadarzały  i że zatem te osta- 
tiie nie są  wyłączną własnoścnią Anglików (Dorkings) Inb F r a n ­
cuzów (Houdaus), — bo wyraźnie H aur  przestrzega przed „cu­
dzoziem skiem u.

Następuje teraz opis racyonalncgo urządzenia kurników, 
w którym każe zwracać uwagę „Dworniczek* głównie na to, aby 
były „w zimie ciepłymi y  ochedożnymi zaw dy, aby chlewów, chle­
wików blisko kurnika nie stawiano, bo od świń smród y  zaduchy  
tey  gadzinie są szkodliwe“.

1 ciągnie a propos d a l e j :
„W Moskwie wszędzie na świnieb chliwaoh maią wieyscy ludzie 

swoie” mieszkania, nawet gdy obiadują y wieczerzaią, iest do nich w po­
dłodze dziura i tam kości z potraw y ostatki z pokarmów wyrzueaią 
im dla pożywienia y wiedzą iuż te bestye ten czas swego posiłku,
w który aby ich nie zapomniano, odzywaią się. lako iednak tamecznym 
ludziom może być zdrowem, na takiem mieyscu swoie mieć mieszkania, 
rzecz podziwienia godna".

Dalej utrzymuje, — w co dotąd nasze zabobonne baby
wiejskie i klucznice święcie wierzą, — że

Nasadzenia Kokoszego Owocu, czas iest uaylepszy, ku Pełni
każdego Miesiąca, tego ypatrując, żeby nie brac cętna abo parą na
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zbiór do nasadzenia gniazda. Palladius w tym przestrzega, pisząc aby 
więcey nad 25 21. a 19. tego nie kładziono Owocu, także, żeby to

i w mieyscu cchym, spokoynyra, żeby tam niebyło ża­
dnego bałucbu hałasu, tłuczenia, kołatania, krzyku, y dźwięku bo 
wszelkim nasadzonym do wylężenia to szkodzi gniazdom, Owoc głu- 
sze:e, y prędko w zaparztki obraca s ię“.

A by  zaś  ustrzedz  k u ry  od szk o d u ik ó w ,  k a ż e :
Na liski, Thorze, Łaski, sidła, siatki stawiać ; Liska zaś chytra 

takowym w kurniku łowi K ury  sposobem; stanąwszy przed grzęda 
czyli bantami) oczyma im zaświeci, a ogonem do gory kiwa, Kury 
przestraszone, rozumieją, żc one kiiem kto straszy, tedy zlatuią z grzędy

- C e t ;  ^  t6nCZaS iCh U  b6Stya łapa' y d° 3WOiey z ““ mi ucho-

„Na Laskę zaś jest ten sekret, Czosnkiem obsmarować Kurniki 
która tej woni z natury jako ialdey trucizny nie lubi, ale takowe 
o podał maią miejsca". ( A  ,(O. d. n.).

Psy we Lwowie,
Pod r u b ry k ą  „R ozm aito śc i"  um ieśc ił  M iesięczn ik  T o w a r z y ­

s tw a  o ch rony  zw ie rz ą t  z m a rc a  1896 Nr. 3. a r ty k u ł  w y ję ty  
z P rzeg lęd u  weter., j a k o  en u n c y ac y ę  bardzo  pow ażnej s t r o n y  
n ie go d zą c  s ię  j e d n a k  na z a p a t ry w a n ie  w nim w yrażone , os^-  
oliwie co do k as t ra cy i  psów.

To  zas trzeżen ie  M iesięczn ika było wcale n a  m ie jscu  b o ­
wiem  i pow ażne s t ro n y  k ie ru ją c  się  je d n o s tro u n em  z a p a t r y w a ­
niem na  j a k ą  s p ra w ę ,  p rz e s ta ją  być je j  n ieom ylnym i rze czn ik am i 

O tóż i a u to r  w sp o m n ia n eg o  a r ty k u łu  popadł w os ta teczność  
u w a ż a  trzym an ie  psów za zb y tek  i j e s t  za  ich bezw zg łędnem  
ęp iem em  a j a k o  ś ro d k i  do tego, p ro p o n o w a ł  w R a d z ie  m ie j ­

skie j,  je że li  m e p o d w yższen ie  op ła ty  psów, to p rzy n a jm n ie j  z ró w ­
nan ie  tejże od suk, bo ta k  m a  być we w szy s tk ich  m ias tach  E u ­
ropy  p r a k ty k o w a n e ,  dalej p o p ie ra  usilnie zdan ie  prof. P ian v  za 
k a s t ro w a n ie m  sam ców . W  ten sposób, zd a n ie m  au to ra ,  n o w ię k s z ą  
się  doch o d y  m ia s ta  L w o w a ,  a  od w ro tn ie  zm n ie jszy  się  po p u lacy a  
p ów, a  tem sa m em  pośredn io  o g ran ic zo n ą  zos tan ie  w ściek lizna  

/ e  psy m e są  ty lk o  z b y tk iem ,  lecz że sa  uży teczne  i p o ­
t rz e b n e  t a k  do o ch ro n y  osób i m ienia , ja k o  też do różnych za ­
w odów  i p rzeds ięb io rs tw ,  to już  pow szechnie  uznanem , a o czem 

Z !  Z  T ?  a " t0 r  “ a j ,ep ie j Pr zekonać,  g d y b y  p rze z  j a k i ś
S t r v i T °  CZęŚC1 nnaSta Lwovva’ Jiik n. p. Zielonem,
Mryjskiem, Gródeckiem, na Bajkach, pod Wysokiem lub gd z ie ś



—  71  —

na wsi zam ieszka ł .  A ileżto osób opuszczonych  w s ta rości ,  nie* 
m a ją  in nego  i w ie rn ie jszego  to w a rz y sz a  i p rzy jac ie la ,  j a k  p sa  — 
i tych  pozbaw iać  tej je d y n e j  p rzy je m n o śc i?  N aw e t  do oczyszcze­
n ia  pow ietrza ,  zw łaszcza  w n aszych  m ias teczkach ,  nie po s ia d a ­
ją cy c h  żadnych  k ana łów , gdzie n iech lu js tw o  między p ew n ą  k ia s ą  
ludności,  dochodzi do w y so k ie g o  s topnia,  p rzy c zy n ia ją  się psy  
wiele, bo p o że ra ją  różne  odpadk i ,  po d p ad a ją ce  zgni l iżn ic  i po­
w ie t rz e  za n ieczyszcza jące .  O tem w szys tk iem  nie chce au to r  nie 
wiedzieć.

Co do op ła ty  od psów, to zna laz łoby  się  może wiele  in ­
nych  zb y tk o w n ie jszy ch  nie opo d a tk o w a n y ch  przedm io tów , nie 
je s t  w ięc  ona  ta k  abso lu tn ie  s łuszną ,  j a k  się  a u to ro w i w y d a je  
N ad to  d la  rze te ln ie  p łacących  j e s t  naw et op ła ta  te ra źn ie jsz a  uc ią ­
żliwą, bo j ą  się u iszcza nie ra ta m i,  ty lko  naraz ,  płaci się j e ­
szcze , sobno za m a rk ę ,  a  jeże li  p ies  zgubi lub m u j ą  k to  zdjął,  
to znowu chodzen ie  po M ag is trac ie  i z a p la ta  za d u p l ik a t  n ie  
na le ż ą  w cale  do p rzy jem ności.  Czy w e w sz y s tk ic h  m ia s ta ch  
E u ro p y  is tn ie je  o p la ta  od p sów  w ogóle, a  w szczególności j e d n a ­
kow o od psów  i s u k ,  o t e m  po w ą tp iew ać  m o ż n a ,  bow iem  
n a w e t  w G alicyi są  m ias ta ,  w k tó rych  psy  nie p o d p a d a ją  d o ­
tychczas  je szc ze  żadnej opłacie. Z re sz tą  w y k a z a n a  k w o ta  5000  złr. 
roczn ie  z o p ła t  od psów  we Lw owie, j e s t  d o sy ć  zn aczna  a  po ­
rów nan ie  w tym  w zg lęd z ie  dochodu W iedn ia  ze L w ow em , nie j e s t  
tra fne ,  bo W ie d e ń  to nie Lwów.

I kogożby  tu po d w y ższ o n a  o p ła ta  w łaściw ie  d o tk n ę ła ?  Sam
au to r ,  w zg lędn ie  w n io sk o d a w c a  w Radzie  m ie jsk ie j p rzyznaje ,  
że p rzyw iązanych  do psów, więc ty lko  tych , k tó r z y  d b a ją  o 
sw oje  psy  i do tychczas może naw e t  ponad  siły  sw ych  dochodów  
n ie  odc iąga l i  s ię  od op ła ty ,  d la  tych zaś, k tó rz y  je  bądź z t y ­
tułu uw o ln ien ia  w m yśl us taw y ,  hądż z innych  p rzyczyn ,  n ie
p łacil i  i nie p lącą ,  by łoby  podw yższen ie  lub zrów nan ie  op ła ty
o b o ję tnem . K ie ru ją c  s ię  więc i s to tn ą  słusznośc ią ,  n ie mogła R a d a  
m ie jsk a  w spom nianego  w niosku  przy jąć .  Lecz g d y b y  naw et był 
p rzy ję ty ,  to sk ą d ż e  m ia łb y  być w ięk szy  dochód, jeże li  odw ro tn ie  
liczba psów by się zm niejszy ła .

Co do k a s t ro w a n ia  sam ców , to  nie w d a ją c  się  w  bliższe 
bad a n ie  tej kw es ty i ,  k tó ra  gdzie indzie j na leży ,  w y s ta rc z y  tuta j 
nadm ien ić ,  iż w ed te  z a sa d  fizyologii, w sze lk ie  gw ałcen ie  lub n ie-  
z a sp a k a ja n ie  n a tu r y  ty lk o  u jem nie  n a  o rg an iz m  z w ie rz ę c y  od ­
d z ia ły w a ć  może i ubo lew aćby  na leża ło ,  jeże li  w ed ług  tw ie rd z e n ią
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a u t o r a  n a u k a  p rzesz ła  ju ż  do porządku  dziennego  nad  teoryą,  
ze n ieza spo ko j ony  po pę d  płc iowy może wywołać  wściekliznę, '  
skoro  i s to ta  i w łaśc iwa  p rz y c z y n a  tej s t r aszne j  choroby  d o t y c h ­
czas  j e szc ze  nie są  odkry 'e .

P r z y  panu jących  t a k  we Lwo wie  j a k  i w k ra j u  s to s u n­
kach,  by łoby  może odyowiedn ie j szym ś rod k iem do p rzy t łumien ia  
wśc iek l i zny  n ie us tanne  n a w o ły w a ni e ,  a b y  się z psami  lepiej  niż 
do tychczas  obchodzono,  bowiem p r zy s ł ow ia :  „Głodny  j a k  p ie s“ , 
„ t r a k tu je  go j a k  p s a “, etc., pows ta ły  tylko z z ł ego obchodzenia  
się z remi zwie rzę tami .  To n a w oł yw a n ie  n a l e ż y  p r ze d ew sz y s t -  
kiein d« fych z a w o do w y c h  ius ty tucy j  i sfer,  k tó rych  celem jest  
umoralnien ie  narodu ,  leczen ie  i ochrona  z w ie r zą t  od b a r b a r z y ń ­
s twa ,  al e i j e d n os tk i  nie powinny się od tego uchylać ,  bo tylko 
wspó lnemi  s i l ami  możn a  powoli  złe w yk orzen ić ,  W  tym k ie runk u  
by łaby  p rzez au to ra  p ro p on o w a n a  ścisła kon t ro la  ba rdzo  w s k a ­
zana ,  a b y  psy  ł a ńcuchowe  nie b y ł y  w smrodl iwych  i w i lg o tn y ch  
mie jscach  umieszczane ,  a by  w z imie  na z imno i dotkliwe” wia t ry  
a  w lecie na  s k w a r  s łoneczny nie by ły  na rażone,  a b y  mia ły  d o ­
s t a t eczne  i zd rowe  pożywienie ,  cz y s t ą  wodę  do picia,  a b y  ich 
w nocy zwłaszcza ,  w za m kn ię tyc h  obej śc iach z ł ańcuc ha  spu­
szczono,  k r ó t k o  mówiąc,  a by  z psami  j a k  z zwie rzę tami  a  nie 
j a k  z d r ze we m się obchodzono.  U psów,  k tó r e  mało b i e g a j ą  
t r zeba  na  to uważać ,  a b y  im p a z u r y  w ciało nie w ra s t a ły ,  co 
podobnie  j ak u ludzi  sp r a w ia  im wie lką  boleść, i n a l eż y  je  
od czasu do czasu obcinać.

Wielka  tor tu rą  d la  tych zwie rząt ,  zwłasz cza  w Jecie, k i e d y  
mu c hy  im do tkl iwie  doku cz a j ą ,  j e s t  z a k ła d a n ie  kagańców' .  Ś ro ­
dek  t en  niby  to ochron ny  od wściekl i zny,  uznano  już  za wca le  
n ie p ra k ty cz ny ,  bowiem nie chroni  ani  zd row ych  ps ó w  od p o k ą ­
sania  p rzez wściekłe ,  ani  ludzi,  skoro  wściek łe  psy  bez k a g a ń ­
ców ugania ją .

W końcu  nie zawadz i  u-« aga,  źe psy  częs to  poże ra ją  n ie ­
s t r a w n e  rzeczy,  j a k  np.  w y p ra w io n ą  skórę ,  k tó r ą  po te m w y r z u ­
ca ją  z f legmą,  ( sz luzem) ;  że pies  g łodny,  podobnie  j a k  i cz ło­
wiek nie p r agn ie  w o d y ;  że s t r a szen ie  dzieci  psa mi  j e s t  bardzo  
n ierozumne,  wreszc ie  dla tych,  co czu ją  w s t rę t  do psów,  ( idio-  
sy nk ra z y ę) ,  by się zda ła  od nich t r zymali ,  bo j a k  mówi p rzy­
s łowie :  „ s t rach ma  wie lk ie  oc z y“ .

A. S.
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Z y c ie  11 1  <1 z; li i e. *)
(LEGENDA NOIIAJÓW).

S p i s a ł  J u r j u s z  K a z i - B e k .

„Wielki  j e s t  Al lah i czyny  j e g o  są  n iepo ję te  dla  nas ludzi 
g r ze sz n y c h 11, w ten sposóh  rozpoczął  m ą d r y  i s z a n o w a n y  przez  
w sz y s tk ic h  s t a ry  mula  N a sz ed y n  E m in ,  k iedy podług zwycza ju  
w s tą p i ł e m do niego na pog ada nk ę .  „Al lah ty lko ,  w s k u t e k  
swej  n ie skończonej  dobroci ,  p rzebac za  c i ężkie g rze chy  nasze,  
a l bo wi em ,  s two rzy ws zy  człowieka,  wiedzia ł  co z niego będzie.  
Posłuchaj  więc mój synu,  co opowiada l i  nas i  s ta rzy ludzie,  k i e dy  
by łem jeszcze ma łym,  dlaczego cz łowiek d ługo  żyje*.

N as z ed yn  był  to człowiek,  k t ó r y  n ig d y  nic nie mówi ł  bez 
celn okreś lonego ,  na  w ia t r  s łów nie rzucał  i ws zys tk i e  j ego  opo 
w ia d a n ia  dobrze  za p amię ta łem.

„ S tw or zy ł  W s ze ch m o g ą cy  Allah ziemię,  u rządzi ł  na niej 
wszys tko ,  t a k  j a k  my w sz ys tk o  obecnie widzimy,  a w koń cu  
s tw or zy ł  cz łowieka,  a ż e b y  dać  mu możność ko r zy s t a n ia  ze w sz y ­
s tk ich  dobrodzie js tw.  S tworzy ł  On człowieka i p rzeznaczy ł  mu 
30 lat  życia.  Cz łowiek  pod z i ęko w ał  Ws ze ch m o g ą ce m u Allahowi  
za ł a skę  i odszedł .  Po tem s tworzył  Allah osia  i nada l  mu m o ­
żność życ ia  l a t  20. Lec z  osioł  zaczą ł  b łagalnie prosić:  „O lito­
śc iwy Ał łahu ,  d laczego dajesz  mi t a k  długie życie.  J a  nie p r a ­
gnę  żyć t a k  d łu g o ;  na  mnie  b ęd ą  jeździec ,  bić mnie,  dręczyć,  
źle karmić ,  d la t ego ,  iż j e s t e m  cierpl iwy,  będę  spinać  się po gó­
rach,  pozos taw mi t ak  życie,  nie określa j  go,  może umrę wcze-  
śn ie j “ . Ał łah zgodził  s ię i ujął osłowi 10 lat.  Dowiedz iaws zy  się 
o teru człowiek,  p rzychodzi  do Ałlaha  i mów i :  „O Ws zechmocny  
Al łahu!  Odebrałeś  osłowi  10 lat życia ,  więc daruj  mi je*.  Al ­
lah nic  nie odpowiedz ia ł  i da rował  j e  człowiekowi ,  k t ó r y  odszedł  
u r ad ow an y  do domu.  Dzies i ęć  lat  ośl ich miał  już  na  przyszłość .  
N as t ępn ie  Ał łah s tw or zy ł  psa  i p rzezna cz y ł  mu znów 20 lat  ż y ­
cia, ba rdzo się j e d n a k  zdziwił ,  g d y  i ten zrzek ł  się ich. Nie, po­
wiedzia ł ,  nie p rag n ę  żyć t a k  długo,  nie war to.  Będę  s łużyć g o ­
spodarzowi ,  s t r zedz j e g o  mienia ,  dom,  sk a rb y ,  i za  to w sz ys tk o  
b ę d ą  mnie  n ienawidz ić ,  bić i p rz e ś l ad o w a ć  sam gospod arz  nawet ,  
k i edy  się zes t a rze ję ,  wypędz i  i zdech nę  gdzie  w rowie.  B łagam 
cię Ał lahu,  weż okreś lone  l a ta  napowró t ,  i pozwól mnie  żyć tyle

*) P rzy j ,  z w.
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Z e  a t  T ą' “ polem'
w u n r ! . « «  Allal, i odjął |„ ,

I Z T M ”  , ' f  ‘ Pr“ i °  " ' a l " iC Uśnriecboąl 8isAłłah, jednakowoż oddał człowiekowi i małpie la t a “
S tary  mułla zamilkł i patrza ł na mnie, uśmiechając sie 

swemi dohrotliwemi oczyma. »>ecnając su,

Cóż z tego wynikło ? Spytałem go.
-  Co wynikło? —  powtórzył on. -  A oto posłuchaj.
, / y j e  człowiek lat 30, nie myśląc o niczem, wszystko co 

zapracuje, wyda do ostatniego grosza, wszystko dla niego fra­
szka Z y c e  jego bez trosk i ,  spogląda na w szystko wesoło i lek­
komyślnie. Lecz oto przychodzą ośle lata, człowiek staje się 
starszym, zaczyna j a k  osioł oblazić ze skóry, pracuje, aby za‘- 

ezpieczyc sobie starość, me pozostać bez kaw ałka  chleba i w t a ­
kiej ciężkiej walce, sjiędza wszystkie 20 lat odebrane osłowi. I>0 
przeżyciu tych lat oślich, następują  psie, — on wtedy wszystko 
co zapracował długą, ciężką pracą, strzeże, nie spi po nocach’ 
bojąc się ciągle, aby go nie okradli i nie korzysta  ze swego dobytku’ 
Lecz kiedy nas tępu ją  małpie lata, człowiek staje się niedołęż­
nym, trzęsie się ze starości i zaczyna błagać Alłaha, ażeby zesłał 
mu smierc jak  najrychlej. On sam niekonte.it, iż tak długo ży je“

Oto zastanów się synu mój, czy cale nasze życie, nie tak  
p y m e  w rzeczywistości? Sam będąc młody, o przyszłość zape­
wne nie dbasz, aby tylko teraz było ci dobrze, -  lecz p rz y jd ą  
la ta  osie — będziesz pracować ja k  osioł, strzedz dobytku, ” jak  
pies, i w końcu zostauiesz m a łpą !  Wreszcie, ile komu Ałłah 
przeznaczył żyć.... to powinno mu wystarczyć.

Pssc2elnictwo i ochrona ptactwa,
(A. S.) W  wielu dziełach trak tu jących  o pszczelnictwie, n a ­

potykaliśm y bardzo liczny spis ptaków, wykazanych jako  rze ­
komych nieprzyjaciół pszczół, na k tóre  z góry wydano wyrok
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śmierci, mimo, że nie zebrano dostatecznej  liczby dowodów po­
tępiających i nic wysłuchano ich obrońców. Gdybyśmy do kł a ­
dniej przeglądnęli  a k t a  oskarżenia,  to przekonal ibyśmy się, że 
w Europie środkowej mamy dwóch wrogów pszczół, tj, sokola 
pszczofarza albo pszczoło ja d a  ( F a l  co  a p i v o r u s )  i żołnę szurkę 
( M e r o p s  a p  i a s  t e r ) ,  podczas gdy inne ptaki nie zasługują  ze 
względu na wiele łagodzących okoliczności na potępieuie,  inne 
zaś uwolnić należy zupełnie jako  wcale niewinne.

Co się tyczy szkodliwości niektórych ptaków w pszezelni- 
ctwie, to dotyczące orzeczenie może tylko ten postawić, kto 
przeprowadza  badania żołądków ptaszych,  a orzeczenia takie 
może wydać tylko ornitolog, obeznany dokładnie z entymologią.  
Często się zdarza,  że połowiczne przetrawione resztki  szerszeni, 
trzmieli,  os i t. p. inne pozostałości z różnych much i bąków 
biorą niektórzy badacze za pszczoły i wydają  na dotyczącego 
p taka  wyrok potępiającą.

Prawdą  jest, że niektóre gatunki  dzierzby, zwłaszcza dzierzba  
gąsiorek czyli cierniokręt ( L a  n i  u s  co H o r  i o), z jada ją  ki lka 
pszczół, że czasem sikora więktza  ( P a r u s  m a j o r )  niepokoi 
pszczoły pukaniem w ul, a zjawiające się w otworze wylotowym 
p8Z'zoly, z j ada ;  umieją one atoli tak zgrabnie pszczółkę roze­
brać, że trujące żądło nic im nie zaszkodzi. Jeżeli  j ednak inne 
ptaki,  j ak  kopciuszek (Ił u t i e  i 11 a t i t h y s )  i pleszka  (R. p l i oe -  
n i c u r u s ) ,  obiedwie nasze muchołówki t. j. szarka  i żałobnica 
( M u s c i c a p a  g r i s o l a  a  t r i  c a p i  11 a), raszka  ( L u s c i o l a  r u ­
fa e c u 1 a),  p liszka  biała ( M o t a c i l l a  a l b a )  a  nawet jaskółka  
oknówlca i dymówka  ( H i r u n d o u r b i c a  i r u s t i c a ) ,  uchodzą 
według zdania niektórych za największych wrogów pszczół; to 
mniemanie,  to już z tego względu mylne, że wszystkie te wy­
mienione ptaki  połykają zdobycz w całości i musiałyby zginąć, 
gdyby się odważyły połknąć ki lka pszczół roboczych.

Jak i  respekt  mają te ptaki  przed wszystkimi klującymi 
owadami,  może się każdy przekonać,  jeżeli  puści ki lka pszczół 
do klatki  któregokolwiek z powyższych ptaków.  O ile one rzu­
cają się z chciwością na każdego Owada puszczonego do klatki,
0 tyle unika ją  kłującej pszczoły, podczas gdy trutnia zjedzą, 
choć bardzo niechętnie.  Nawet  młode ptaszki  wyjęte z gniazda
1 karniione z ręki,  okazywały widoczną lękliwość na widok



pszczoły i osy, a nawet gardziły innymi owadami,  gdy podobny 
miały wygląd.

Kto się przypatrzył  dokładnie w bliskości ula raszce lub 
mucholówce, zwłaszcza kiedy z poblizkiego płotu lub drzewa 
zlatuje z błyskawiczną chyżością i w powietrzu łapie zdobycz, 
następnie zaś na dawne miejsce obserwacyjne powraca,  może 
łatwo osądzić, że ptaszki  te polują na pszczoły,  Przypa trzywszy 
się jednak bliżej, lub też zbadawszy dokładnie zawar tość żołądka 
tego niewinnego zabitego ptaszka,  przyjdziemy do przekonania,  
że podejrzenie było całkiem niesłuszne. Badania takie doprowa­
dza ją  do wprost  przeciwnych rezultatów, albowiem przekonywamy 
się, że ptak ten nie tylko nie groził życiu pszczół, lecz owady,  
które zjadał,  były właśnie nieprzyjaciółmi pszczół, j ak np. mio- 
daczek ( G a l e r i a  m e l l o n e l l a ) .  Wiem napewne,  że wielu jest 
bartników, którym sprawy te nie są obce, a mam niepłonną na­
dzieję że i ci, którzy dotychczas nie wiedzieli, a każdego ptaka,  
który się do barci zbliżył, za nieprzyjaciela uważali  nie puszczą 
mimo uszu tych słów prośby naszej,  i pozostawią niewinne ptaki 
w spokoju. Ktoby jednak  nie dał się przekonać i uważał  się za 
uprawnionego mniemanych nieprzyjaciół pszczół ołowiem i pro­
chem raczyć, sam zaś nie był w możu śei przeprowadzić bada­
n ia  żołądka,  tego prosimy, aby raczył  przesłać zabitego ptaka  
do redakcyi  naszego pisma, a my nie omieszkamy ogłosić w y ­
niku rozbioru.

Tylko tym sposobem będzie można zwalczyć uprzedzenia,  
które bezpodstawnie i ze szkodą  dla pszczelnictwa się zakorze­
niły. Jako  pouczający przykład niech posłuży historya o pluszczu 
kordusku  ( C i n c l u s  a q u a t i o n s ) ,  pospolicie szpakiem wodnym  
zwanym.  Rybacy  mieli go do niedawnego czasu za największego 
wroga ryb i narybku,  a chociaż powagi ornitologiczne udowo 
dniły,  że pokarm jego sk łada  się wyłącznie ze szkodników ry b ­
nych, wyznaczyły niektóre stowarzyszenia rybackie,  a nawet 
rząd badeński,  znaczne nagrody za zabicie tego pożytecznego 
p taka ,  Na mocy tego rozporządzenia  ubito w roku 1892/93 w Ba- 
deńskiem aż 632 sztuk tego niewinnego ptaszka.  Gdy jednak 
później Dr. Finsch wykazał, że robołowstwu, któremu rozpo­
rządzeniem leni pomódz chciano, wyrządzono niedźwiedzią 
przysługę,  uznał rząd  badeński  niewłaściwość wydanego roz­
porządzenia i cofnął je, odmawiając poprzednio wyznaczonej  
nagrody.
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K ilk a  tych słów niech w ys ta rczy ,  a h y  udowodnić, ile złego 
p r z e s ą d n ą  gor l iw ośc ią  zdz ia łać  m ożna, j a k  również  niech b ęd ą  
os trzeżen iem , ie  zanim  się  n a  kogo  w y d a  p o tę p ia ją c y  w y io k ,  
t r z e b a  go n ap rzód  d o k ła d n ie  poznać.  (Łk. nar.)

R o z m a i t o ś c i .

B i e d n y  p ie s .  Fizyolog francuski Contojean miał psa trzy­
miesięcznego, którego zaprowadził na jedną godzinę do paryskiego 
laboratoryum biologicznego. Po godzinnej wizycie w laboratoryum, 
pies wyszedł za swoim panem, nie wyszedł jednak w sposób zwykły, 
ale wybiegł, tańcząc walca. Nazajutrz walcował znowu i walcuje tak 
sobie od paru miesięcy. Oczywiście walc psa, jes t  czemś odrębnem 
w swoim rodzaju, nie jest to wcale klasyczny walc, do którego mógłby 
przygrywać Strauss lub Milócker, ale w każdym razie jest to walc, 
zasadzający się na ciągiem kręceniu się w kółko.

Zbliżasz się do klatki zwierzęcia: pies spi lub zajęty jest b a ­
daniem skorupy swojego sąsiada żółwia, który z filozoficznym spokojem 
dąży do sałaty, umieszczonej w kącie klatki. Z chwilą, gdy pies ujrzy 
swojego pana, taniec się zaczyna. Zwierzę staje na nogach. Wierci 
się w kółko, ja k  derwisz indy ski, który ślubował wiercić się wciąż, 
do końca swojego żywota Im więcej okazuje swoją radość i bardziej 
mu się spieszy, tem kręci się żwawiej. W  ciągu dziesięciu sekund 
zrobił 15 takich obrotów. Tylne łapy pozostają w miejscu, łapy prze­
dnie zataczają krąg  regularny. Nawet gdy wyjdzie z klatki, kręci się 
ciągle. Może przenosić stę z miejsca na miejsce, ale bardzo powoli, 
gdyż kręci się w kółko, za każdem poruszeniem głowy. Od czasu do 
czasu zrobi krok lub dwa, wprost siebie ale, natychmiast powraca do 
rnchu rotacyjnego, kręci się zaś zawsze w jedną stronę.

Przyjrzyjmy mu się bliżej. Na pozór nic w nim niema nadzwy­
czajnego Ale po bliższeni przypatrzeniu się, dostrzegamy cech chara­
kterystycznych. Oto pies ciągłe ma łeb zwrócony w stronę prawą 
i zdaje się ciągle baczyć na to, co się dzieje z tej strony Podnieście 
go do góry, a dostrzeżecie, iż nogi prawe opadają niżej, niż lewe i że 
są znacznie od lewych chłodniejsze. Nadto dostrzeżemy czegoś nad­
zwyczajnego na prawej stronie czaszki, która nosi na sobie ślady głę­
bokiej blizny. Cała rzecz w tem, iż w ciągu godziny, spędzonej w la­
boratoryum biologicznem, pies ten poddany był wiwisekcyi, nawiasem 
mówiąc, najzupełniej bezbolesnej. Przy wiwisekcyi zaś odjęto mu po­
łowę mózgu, mianowicie prawą półkulę mózgową. Jak  się rzekło, ope- 
racya była bezbolesuą, jako dokonana przy użyciu narkotyków, naza­
jutrz zaś pies cieszył się apetytem, zagrażającym nie na żarty kie­
szeni swojego pana. Operacya udała się doskonale, blizna zagoiła się 
bardzo szybko i oto pies jest najzdrowszy i byłby zupełnie normalnym, 
gdyby nie ten walc nieustający. Ba nie jest on zupelme normalny, 
gdyż przedewszystkiem jest ślepy na oko prawe, a potem głuchy na
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{Ji*awe ucho, te bowiem organy, jako pozostające w zależności od p ra ­
wej półkuli mózgowej, zamarły natychmiast po odjęciu tejże prawej 
półkuli.

Kalectwo nie zasmuca psa bynajmniej. Jes t  wesoły, bawi się 
żółwiem, figluje ze słomą w klatce, ugania się za muchami. Niech 
jednach ujrzy swojego pana, niech mózg pozostały nabierze podrażnie­
nie widokiem jakimś nadzwyczajnym — pies zaczyna zaraz tańczyć 
walca na prawo i — jak  twierdzą fizyologowie —  tańczyć będzie aż 
do śmierci.

Doświadczenie Dra Coatojeana nie jest zupełnie nowem. W yko­
nywano je  już kilkakrotnie w celu dowiedzenia się, w jak  ścisłej za­
leżności- pozostają organy wzroku i słuchu od półkul mózgowych. 
Dr. Vulpian, znakomity fizyolog paryskiej szkoły lekarskiej, dokonał 
całego szeregu takich doświadczeń i doszedł, iż wyjęcie jednej półkuli 
mózgowej, nie pozbawia zwierzęcia inteligencyi. Biedny pies 1

W iwisckcya w Szwajcaryi. Głosowanie powszechne, przed­
sięwzięte nad wnioskiem wydania zakazu wiwisekcyi, okazało ten r e ­
zultat, że 39476 głosami przeciw 17297 odrzucono ten wniosek, a 
natomiast wniosek rady kontonalnej, który liczy się z wymaganiami 
i życzeniami umiejętności, przyjęto 35191 glosami przeciw 19554. 
Roztropni Szwajcarowi zajęli więc stanowisko niemieckich towarzystw 
ochrony zwierząt, według których zupełny zakaz wiwisekcyi byłby nie- 
racyonalny, tylko chodzi o uregulowanie tej kwestyi w kierunku hu­
manitarnym, co już w wielu państwach uczyniono.

Wiwisekcye w Anglii. Według „ Nature“ udzielono w Auglii 
w roku 1894 pozwoleń 185 osobno na dokonanie doświadczeń po­
łączonych z wiwisekcyą. Pozwolenia takie otrzymywać mogą jedynie 
uczeni znauego nazwiska. Wykonali oni w ogóle w roku zeszłym 3104 
doświadczeń, a w trzeciej przeszło części zwierzęta nie doznawały 
cierpień, poddane bowiem były poprzednio zupełnemu znieczuleniu. 
Przeszło 1500 innych doświadczeń polegało zresztą jedynie na wstrzy- 
kiwaniach podskórnych.

Słoń fiicecyonista. Pomimo swych ciężkich form, słoń ucho­
dził zawsze za zwierzę ruchliwe i krotochwilne. Potwierdzeniem tego 
jest  mała wycieczka awanturnicza, na którą w Henin-Sietard puścił 
się słoń z cyrku Ginetti, który tam daje przedstawienia. W nocy 
z dnia 2 na 3 marca poczciwy słoń, zerwawszy pęta, wyszedł ze 
stajni i udał się na przechadzkę. Znalazłszy się naprzeciwko domu 
wdowy pani Bridoux, wyłamał kratę, wszedł na dziedziniec, wyrwał 
pompę i rzucił j ą  na stronę, następwie lekkiem pchnięciem otworzył 
drzwi sali jadalnej,  gdzie połamał krzesła ,  obrazy, serwis i bufet. 
Z tamtąd przyszedł do kuchni, gdzie postąpił sobie według tej samej 
metody, Z kolei odwiedził salon i tani również potłukł zwierciadła 
i połamał menie. Prawdopodobnie wybierał się już na pierwsze piętro, 
gdzie najspokojniej spała właścicielka mieszkania, lecz przeszkodziło 
mu w tem przybycie stróża. Słoń z dobrą miną opuścił dom i bez 
cienia niezadowolenia udał się do swej stajni. Niemniej przeto czworo-
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nóg dostarczył materyalu do raportu najbliższemu komisarzowi policyi. 
W  raporcie policyjnym słoń traktowany jest jako zwyczajny rzezi­
mieszek.

Pająki jako przcpowladaczc pogody. Wiadomo od dawna, 
iz pająki zachowaniem się swem zapowiadają niezawodny stan ma­
jących nastąpić zmian powietra. Dłuższe spostrzeżenia, jakie pod tym 
względem poczyniono, doprowadziły do następujących prawideł :

I. P a j  ą k i  k r z y ż a k i ,  należące do gatunku dużych pająków: 
tak zwanych od wyraźnie odznaczonego krzyża na tułowiu, zapowiadają,

1) Czas pogodny:  a) jeżeli okazują się liczniej; b) jeżeli pil­
nie pracują; c) jeżeli w nocy nowe siatki zakładają i d) stare paję­
czyny zdzierają. v

■i) S ta łą  p iękn y  pogodę: jeżeli główne wiązania pajęczej tk a ­
niny przędą dłuższe niż zwykle i usnuwają takowe w większem od­
daleniu.

3) Zm ienną pogodę: a) jeżeli niewielkie zakładają sieci i b) 
jeżeli niewiele i wolno pracują.

4) Czas deszczow y : a) jeżeli nie zakładają wcale wcale paję­
czych sieci, albo b) jeżeli całkiem nie przędą, lub c) jeżeli tylko 
glowne wiązania zakładają bardzo krótkie.

5) W iatr zaś:  a) jeżeli całkiem nie p rzędą ;  b) jeżeli zakła­
dają tylko główne tkanki promieniowo w kierunku do środka, a nie 
rozpoczynają okręgowych; c) jeżeli raptownie */, albo siatki ro z ­
rywają i same chronią się do kąta.

I I .  P a j ą k i  k ą t o w e  zapowiadają:
1) Czas pogodny: a) jeżeli wystawiają głowę ze swych tkanin

pajęczych i jeżeli trzymają nogi szeroko rozstawione; b) jeżeli znoszą 
jajka które to znoszenie powtarza się w latach gorących siedm razy 
do roku. J

2) S ta lą  p iękną  pogodę: a) jeżeli nogi tak szeroko rozstawiają, 
jak dalece wyciągnąć je  zdołają i b) jeżeli nawet w ciągu nocy tka- 
niny pajęcze powiększają.

Czas sło tny:  jeżeli przesiadują w pajęczynie całkiem o (wrócone 
tyłem, tak iż tylko tylną część widzieć można.

H I. P a j ą k i  z i m o w e  zapowiadają;
Czas m roźny:  a) jeżeli wychodzą z zakątków i skrzętnie się

uwijają, tu . tam biegając; b) jeżeli zakładają nowe siatki pajęcze 
x pilnie pracują 1 a) jeżeli w nocy jednę lub więcej tkanek zakładają.

o wszystko oznacza silne i twarde mrozy, które nastąpią w prze­
ciągu 9 do 12 dni. 8 1

Tm pająki są większe, tern pewniej dadzą czynić pomienione 
spostrzeżenia.

,, biegunka u „prosiąt należy du najniebezpieczniejszych eliorób, 
której słusznie każdy hodowca wystrzegać się powinien. Pojawia się 
ona najczęściej przy końcu peryodu ssania i w zimnej porze roku 
czasami jewnak i po odsądzeniu od matki.  Nsjrzadziej zdarza się 
w lecie. W  czasie choroby tej następuje szybkie schudnięcie p ro j . i t  
kończąc się zupełnem wyczerpaniem i śmiercią. Biegunka j e , ;  zara-
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żliwą, dlatego potrzebnem jest desinfekcyonowanie stajni kwasem kar­
bolowym Przyczyną tej chor by bywa albo wilgotna i zimna stajnia, 
albo też nieczystość żłobków i zakwaszenie paszy. Odpadki kuchenne, 
zawierające kwas octowy lub mocno słone, mogą także spowodować 
biegunkę u prosiąt. Chcąc chorobę tę wyleczyć, należy przedewszyst- 
kiem zbadać i usunąć przyczyny jej Dyrektor szkoły rolniczej F ra n ­
ciszek Cieyarek poleca zadawanie wraz z mlekiem małej ilości kredy 
szlamowanej, czystą i ciepłą stajnię oraz czysta suchą ściółkę. Do­
skonałym, wypróbowanym i przez naturę wskazanym środkiem jest,  
zdaniem jego. szlam rzeczny. Z zagłębiouego miejsca strumyka, do 
którego wpadają liście drzew nadbrzeżnych, dobywa się szlam i daje 
się prosiętom, które ryjąc go i zjadając, leczą się wkrótce zupełnie. 
Po ustaniu rozwolnienia, należy szlam usunąć, gdyż mógłby spowodo­
wać zatkanie kiszek. Gdyby choroba ukazała się ponownie, to przyczyną 
byłoby niewątpliwie złe mleko matki, a w takim razie należy prosięta 
odłączyć i karmić mlekiem krowiem.

Niezwykłego towaru dostarczył na targ miejski w Kijowie 
pewien włościanin okoliczny. Przywiózł on 63 sztuk żywych dropi, 
złapanych na polu nie w sidła, lecz wprost złapanych rękami. Stało 
się to tak :  Deszcz ulewny padał przez cały dzień, wieczorem zaś
wiatr wschodni przyniósł mróz kilkustopniowy i pokrył powłoką lodo­
wą przemrożone pióra ptaków, skutkiem czego ptaki tak osłabły, iż 
ruszyć się z miejsca nie mogły. Zmarzłe stado ujrzał włościanin, pod­
jechał dwoma wołami i zabrał wszystkie dropie, związawszy je uprze­
dnio. Następnie przywiózł dropie do domu, umieścił w cieplej ow­
czarni, a nazajutrz wywiózł na targ do Kijow-a, gdzie w przeciągu 
godziny posprzedał wszystkie ptaki po 2 rs. za sztukę. ‘

Gołębic Nansena. Pet. L ist. donosi: Dwa gołębie pocztowe,
wysłane — jak  przepuszczają —  przez Nansena, zostały schwytane 
wkrótce po odpłynięciu z Norwegii parowca „F ram “. Z Kopenhagi 
donoszą, że jesienią r z., na pokładzie okrętu norwezkiego „Elmerik," 
znajdującego się pod tenczas na morzu Białem, zchwytany był gołąb 
pocztowy z odznaką na nodze „Bok 1893“ i literą N “ . Na zasadzie 
tego uczyniono przypuszczenie, źe gołąb należał do Nansena. Z n a le ­
ziono przy nim depeszę zamkniętą w futerale, także naznaczonym lit. 
„N “ i rokiem 1893. Ale sama depesza, wskutek nieprzebaezalnego 
niedbalstwa kapitana okrętu została zniszczoną, nie będąc przezeń 
zrozumianą. Drugi gołąb ujęty został przez jednego z majtków parowca 
duńskiego „Konstanty", podczas gdy znajdował się on na morzu Pół- 
nocnem pomiędzy Norwegią i Szkocyą i niedawno dostawiony został 
przezeń dyrektorowi Creedlandowi, znanemu miłośnikowi i znawcy 
sportu gołębiego. Gołąb ten, niezwykle rosły i silny, ma także na 
nodze znak „N. 1893“. jego średnie pióra w ogouip, na których przy­
twierdzonym bywa zwykle futerał z depeszą, zostały obłamane, i to 
daje zasadę do przepuszczenia — powiada pomieniony dziennik — że 
że wysłana z nim wiadomość do znakomitego podróżnika, została stra- 
ceną wskutek jakiegoś nieszczęśliwego wypadku. ________________

L Drukarni Ludowej we Lwowie pod zarządem Stan. tóaylego.


